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Niesłychany zakaz.
Krakowski „Ilustrowany Kurjer Co­

dzienny“ zamieszcza pod nagłówkiem 
„Bójkot „Słowa Pomorskiego“ przez woj­
sko“, wiadomość z Torunia z dnia 20. 
bm. o następującym rozkazie dowódcy O. 
К. VIII. generała Berbeckiego do komen­
dy garnizonowej О. К. VIII.:

„Po pierwsze, podległym oficerom 
i żołnierzom zabrania się uczęszczania 
do wszystkich publicznych lokali, w 
których jest abonowane, względnie kol­
portowane „Słowo Pomorskie“.

2) Wszystkim oficerom i żołnierzom 
zabrania się czytania i abonowania „Sło 
wa Pomorskiego“.

3) Zabrania się abonowania „Słowa 
Pomorskiego“ kasynom oficerskim i 
świetlicom żołnierskim.

4) Zabrania się utrzymywania sto­
sunków towarzyskich na miejscach pu­
blicznych i prywatnych osobom wojsko­
wym z członkami redakcji „Słowa Po­
morskiego“.

5) Zabrania się zamieszczania przez 
władze wojskowe wszelkich urzędo­
wych ogłoszeń w „Słowie Pomorskiem“.

Nad wykonaniem tego zarządzenia 
czuwać będzie żandarmerja i organa 
administracyjne“.
Po otrzymaniu tej nieprawdopodobnej 

wiadomości zwróciliśmy się do p. gen. 
Berbeckiego telefonicznie z prośbą o wy­
jaśnienie.

P. generał potwierdził, że istotnie wy­
dał podobny rozkaz; jest to jednak rozkaz 
przeznaczony dla wojska i p. generał nie 
wie, w jaki sposób przedostał się do pra­
sy, ani nie może przesłać go redakcji.

P. generał uważa działalność „Słowa 
Pom.“ za „bardzo zbliżoną do działalności 
komunistycznej“ i musi traktować gazetę 
naszą „narówni z gazetami komunisty- 
cznemi“.

Niektóre szczegóły rozkazu nie są po­
dane ściśle, t. np. p. generał nie mógł za- 
bronić utrzymywania stosunków towa­
rzyskich z członkami redakcji, mógł jedy­
nie dać taką radę „uważając, że dzia­
łalność ich jest zgubna dla Polski, a ko­
rzystną tylko dla Niemców i Bolszewji“. 
Rozkaz wydany został dla utrzymania au­
torytetu władz wojskowych, „bez czego 
nie byłoby wojska, a tylko banda“.

Tyle p. gen. Berbecki o swym niesły­
chanym w dziejach odrodzonej Polski 
rozkazie.

Jak brzmi ściśle rozkaz. 
Dowództwo Okr. Korp. VIII.
L. dz. 1677/Ins 26. Toruń, dn. 18. 8. 1926. 

śc. tjn. ściśle tajne.
Dziennik „Słowo Pomorskie“.
Zakaz debitu w wojsku

na terenie О. К. VIII.
Do rąk własnych 
(według rozdzielnika).

Wobec karczemnych, tchnących ohydą 
oraz nacechowanych anarchją wystąpień 
„Słowa Pomorskiego“ w stosunku do 
przedstawicieli najwyższych urzędów Rze­
czypospolitej Polskiej — jak to miało miej 
see w artykułach: nr. 186 z dnia 15. 8. rb., 
nr. 185 z dnia 14. 8. rb., nr. 184 z dnia 13. 
8. rb., nr. 183 z dnia 12. 8. rb., nr. 182 z 
dnia 11. 8. rb., nr. 181 z dnia 10. 8. rb., nr. 
179 z dnia 7. 8. rb., nr. 177 z dnia 5. 8. rb. 
i nr. 176 z dnia 4. 8. 1926 — utrzymanych 
w tonie antypaństwowym i jedynie u ko­
munistów dopuszczalnym, jakoteż wyłą­
cznie na korzyść wrogów Ojczyzny naszej 
działających, rozkazuję:

1. zakazać wszystkim oddziałom, urzę­
dom, zakładom i komendom prenumero­
wanie „Słowa Pomorskiego“, traktując 
ten brukowy świstek narówni z świstka­
mi komunisty cznemi,

2. zapowiedzieć właścicielom lokali pu­
blicznych, do których uczęszczają wojsko­
wi, że o ile w ciągu tygodnia nie przesta­
ną udostępniać dalsze czytanie wspom­
nianego dziennika, dowódcy garnizonu za­
bronią uczęszczanie wojskowym do lokali, 

3. polecić wszystkim dowódcom od­
działów, komendantom formacyj i kierów 
nikom zakładów, by omówili na odpra­
wach oficerskich i ogłosili przed frontem 
szeregowym,- iż dziennik „Słowo Pomor­
ski»“ działa na szkodę Polski, wbrew wła­

dzom polskim i przeciw władzom wojsko­
wym, sieje anarchję, pracuje na zło 
Rzeczypospolitej Polskiej, a na korzyść i 
ku radości wrogów Polski, oraz by wez­
wali wszystkich żołnierzy ku zerwaniu z

W obronie Strzelca i P. P. S. 
a przeciw Pomorzu.

Nie w obronie autorytetu władzy, lecz 
dla Strzelca i P. P. S.

P. gen. Berbecki powołuje się w 
swym bojkotowym rozkazie na szereg 
numerów „Słowa Pomorskiego“, mają­
cych rzekomo zawierać wystąpienia 
antypaństwowe i anarchistyczne. 
Wprawdzie rozkaz sprytnie zataja ty­
tuły inkryminowanych artykułów', wy­
starczą nam jednak te dane, aby do­
wieść, że wojskowy bojkot >,Słowa“ э- 
głoszony został w obronie Strzelca, w 
obronie Polskiej Partji Socjalistycz­
nej, że jest wymierzony przeciw obroń­
com słusznych praw ludności pomor­
skiej.

Oto dowody:
Zacytowany nr. 176 z dn. 4. 8. 1926 

nie zawiera żadnego politycznego ar­
tykułu, zaczepiającego rząd czy władze 
wojskowe. Znajdujemy w nim nato­
miast pod nagłówkiem:

P. P. S. a Strzelec.
tajny okólnik Polskiej Partji Socjali­
stycznej w sprawie stosunku do Strzel 
ca. W obronie zatem Polskiej Partji 
Socjalistycznej, jako „karę“ za ujaw­
nienia jej niecnego zamiaru zużycia 
formacji przysposobienia wojskowego 
w celach politycznych — nakazał gen. 
Berbecki bojkot ,,Słowa“.

Jeszcze jaskrawszym przykładem, 
to zacytowany nr. 181, w którym jedy­
nym artykułem politycznym jest arty­
kuł wstępny p. dr. Pawła Ossowskie­
go pt.:

„Potrzeby i postulaty Pomorza“.
W celu ich uzyskania musi się zje­

dnoczyć cała ludność pomorska.
Oto czemu przeszkodzić pragnie p. 

gen. Berbecki, czego wiedzieć nie wol­
no żołnierzowi i of icero wi?

Dobitniej charakteryzuje tę troskę 
o podwładnych powołanie się na nr. 
185 z dn. 15 sierpnia 1926. Jedynym po­
litycznym artykułem jest artykuł wste 
pny p. t.:

Bohaterzy z r. 1920.
(W dzień święta żołnierza polskiego)

Żydowski atak na Pomorze.
(Chcą opanować porty i wybrzeże.)

Żydowski „Nasz Przegląd“ (z dnia 17 
bm.) stawia takie żądania w sprawie Po­
morza pod adresem rządu:

— „Należy uwzględnić niezbędność 
współudziału żydów w rozbudowie pol­
skiego ośrodka portowego. żydowska ini­
cjatywa, energja i genjusz handlowy — to 
walory, których nie wolno lekceważyć, 
gdy się dąży do tego, aby z Gdyni uczynić 
wielki port, potężne centrum handlowe, o 
gniskujące splot interesów gospodarczych 
państwa. Dlatego nad sprawą tą nie trze­
ba przechodzić do porządku dziennego. Na 
zmonopolizowanie strefy nadmorskiej

Co było przyczyną katastrofy pod Leiferde?
Zbrodnia czy zaniedbanie? — Szlak kolejowy bez kontroli.

Katastrofa kolejowa, która uh. ty­
godnia zdarzyła się na przestrzeni Ber­
lin — Kolonja pod Leitferde, jest wed­
ług prasy niemieckiej największą tego 
rodzaju, jaka się zdarzyła od wielu lat 
w Niemczech. Jako jej przyczynę cała 

tą niepomorską, a przez przybłędów i je­
dynie na szkodę Polski wydawaną gazeta. 

Dowódca О. К. VIII 
(—) Berbecki Leon, 

generał dywizji.

w którym to czytali żołnierze i oficero­
wie

„Jeżeli rocznica bitwy pod Warsza­
wą, jest świętem żołnierza polskiego 
wogóle, to powyższe dokumenty wska­
zują, że jest to przedewszystkiem świę­
to żołnierza wielkopolskiego i pomor­
skiego, który w najgroźniejszych miej­
scach i chwilach był „źródłem i podsta­
wą siły“ w okresie „cudu nad Wisłą“...

Bez samochwalstwa i bez zarozu­
miałości należało przypomnieć te fak­
ty historyczne tym wszystkim „ryce­
rzom“, którzy fałszują historję i gwał-< 
cą prawdę, ażeby tylko wmówić naro- 
dowi, że Polskę zbawili... „strzelcy“ 
przy wtórze operetkowego marsza. „Die 
bauen Husaren“.

Wielkopolska i Pomorze nie potrze­
bują nauk waleczności i bohaterstwa. 
Pola bitew polskich przesiąkły obfitą 
krwią synów z nad Warty, Drwęcy i 
Wierzycy — świadcząc o dzielności puł­
ków poznańskich i pomorskich.

Trzeba te sławne dzieje przypominać 
częściej, ażeby ich nie zasypało tandet­
ne, głupie i bezwstydnie zarozumiałe 
reklamiarstwo tych, co się uważają za 
„jedynych“ zbawców, twórców, budow­
niczych, sanatorów, rewolucjonistów 
i innych mesjaszów Polski“...

A jeśli w tym samym artykule pi­
liśmy: —

— Niestety! Święto żołnierza polskie­
go chcieliby niektórzy zamienić na coś 
w rodzaju „majufesu“ żydowskiego, za­
prawionego mściwością i zaciekłością 
sekciarską.

Gen. Rozwadowski, zwycięski szef 
sztabu generalnego w r. 1920, jest dziś 
zamknięty w więzieniu, jak zbrodniarz, 
a nad pułkami wielkopolskiemi i po- 
morskiemi rozlega się niekiedy trzask 
bicza kałmuckiego, mieszając się z me- 
lodją berlińskich nocnych lokali ope­
retkowych...—
— to rozkaz p. gen. Berbeckiego nas i 
czytelników naszych utwierdzić może 
w przekonaniu, że pisaliśmy prawdę.

przez żydożerców nigdy się nie zgodzimy.
Musimy tam uzyskać dostęp, jako oby­

watele, powinniśmy tam uzyskać warszta 
ty pracy, jako dzieci rasy, która stworzyła 
floty handlowe świata i największe nad­
morskie bazy gospodarcze (!). Żydzi mają 
ważniejszą misję do spełnienia dla dobra 
Rzeczypospolitej na wybrzeżu morskiem, 
niż ci barbarzyńcy na Helu, którzy po­
wzięli uchwałę zabraniającą pobytu „oso­
bom wyznania mojżeszowego“.

Komentarze są zbyteczne! Widzimy, że 
Żydzi idą na „podbój“ Pomorza.

prasa podała — w myśl informacji u- 
rzędowej — zbrodniczy zamach przez 
rozśrubowanie szyn.

Czy jednak to spowodowało wykole­
jenie expressu, w to teraz wątpi takie 
poważne pismo, jak „Berliner Tage-

Strach przed prawdą 
którą pisze „Słowo Pomorskie“, spo­
wodował niesłychany zakaz czytania 
„Słowa“ przez wojsko. „Słowu“ nie mo 
żna udowodnić ani jednego fałszu i 
kłamstwa w informacjach. Za to „Sło­
wo“ odkrywa i karci bezlitośnie wszel­
kie kłamstwa, nadużycia, tajne plany 
oraz zgubne dla bytu miljonów Pola­
ków konszachty odrodzeniowców z Ży­
dami. Dlatego tylko zakazano wojsko­
wym czytania ,,Słowa“. Lecz czytelni­
ku, chcesz się dowiadywać prawdy, 
czytaj i abonuj „Słowo Pomorskie“!

blatt“, które 3 dni po katastrofie pisze:
— Potwierdza się zdanie, że katastro 

fy prawdopodobnieby się uniknęło, 
gdyoy kierownictwo Towarzystwa kolei 
Rzeszy (Reichsbahngesellschaft) chcąc 
zredukować personel, nie zniosło kon­
troli toru, która w nocy chyba jest ko­
nieczną. Przez źle stosowaną oszczęd­
ność zmniejszono bezpieczeństwo ru­
chu... Płaca dzienna torowego, wyno­
sząca 3,50 mk. przy służbie do 16 godz. 
dziennie, wydawała się Tow. za wysoką 
i dlatego zniesiono patrolowanie to­
rów7.“

Dalej „B. Tagebl.“ wątpi, czy śledzt­
wo ustali zamach jako przyczynę kata­
strofy i zwraca się pod adresem czyn­
ników odpowiedzialnych z takiem 
upomnieniem:

Ale i na inne śledztwo trzeba będzie 
się zdecydować, a mianowicie zbadać, 
czy bezpieczeństwo publiczności podró­
żującej jest dostatecznie zagwaranto­
wane i czy pod tym względem nie zo- 
staje jeszcze coś do zrobienia Tow. 
Kolei.

Jeden głos oburzenia!
„Polonja“ niedzielna podając osła­

wiony rozkaz gen. Berbeckiego pisze:
Rewelacyjne to rozporządzenie gen. 

Berbeckiego, znanego legjonisty — 
spowodowane zostało stanowiskiem 
„Słowa Pomorskiego“ — do całego o- 
bozu i rządu „sanacji moralnej“ — 
które to pismo zresztą nie pisze nic o- 
strzej od pozostałych organów obozu 
narodowego. Skandaliczne to rozporzą 
dzenie należy określić jak coś wprost 
niebywałego, coś przypominającego 
zupełnie rządy brutalnej soldateski w 
obcym, wrogim kraju. A więc polskie­
mu oficerowi i żołnierzowi nie wolno 
czytać polskiej gazety, odnoszącej się 
krytycznie do zamierzeń i posunięć o- 
becnego rządu i kierowników armji? 
A już wprost na wyraźną chęć szerze­
nia głębokiej przepaści między armją 
a społeczeństwem pomorskiem, . jeśli 
nie całem, to jego poważnym odłamem 
— zmierza zakaz uczęszczania dla woj 
skowych do lokali, w których to pismo 
się znajduje.

Chełmno, 20. 8.
Z Chełmna piszą nam: Dziś przyszło 

dwóch oficerów stacjonowanego w Chełmnie 
66 p. p. do fryzjera p. Franciszka Zblewskie- 
go, p. Władysława Frąckowskiego właściciela 
kawiarni i do kupca p. Franciszka Gobąbiew- 
skiego w Chełmnie i oświadczyli im, że przy­
chodzą jako delegaci korpusu oficerskiego. 
Następnie zapytali ich, czy abonują ..Słowo 
Pomorskie“, a gdy ci im odpowiedzieli, że 
tak, oświadczyli oficerowie, że wobec tego .д 
rozkazu z góry“ wojsko będzie ich lokale boj­
kotowało.

Wiadomość ta rozniosła siię szybko po mie­
ście i wywołała wśród ludności miasta wiel­
kie oburzenie. O jakiemkolwiek współżyciu 
społeczeństwa z wojskiem na terenie Chełmna 
mowy być nie może, i przepaść, wykopana 
między ludnością i wojskiem wypadkami ma 
jowemi. stała się jeszcze głębsza. Zaznaczam, 
że dowódca 66 p. p. p. pułkownik Jarnuszkie- 

i wicz jest przyjacielem i gorącym zwolenni­
kiem Piłsudskiego.
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Kolejowcy przeciw Kasie Chorych.
Grotą strajkiem. — Min. Pracy przyrzeka nowelizacje ustawy.
Warszawa, 21. 8. (tel. wł.)
Wczoraj w Min. Pracy odbyła się kon­

ferencja między przedstawicielami Polskie 
go Zw. Kolejarzy i delegatami pracowni­
ków kolejek dojazdowych w sprawie uwol­
nienia ich od obowiązku należenia do ka­
sy chorych. Wobec stanowczego protestu

wszystkich pracowników kolejek, grożą­
cych strajkiem przeciw należeniu do kasy 
chorych Ministerstwo Pracy przyrzekło 
przychylne załatwienie tej sprawy 
przy znowelizowaniu ustawy o kasach 
chorych, które ma być dokonane na zasa­
dzie pełnomocnictw.

■|,,”"'""*—***,*",*******^*енниеия?е
Żydzi przeciw „Słowu Pomorskiemu“

Domagają się zakazu czytania „Słowa“ przez wojsko!
Z Warszawy donoszą nam, że koła ży­

dowskie, obrażone na „Słowo Pomorskie“ 
zato, że w nr. 186 z dnia 15 >m. pismo na­
sze przypomniało urzędowe dokumenty 
haniebnej zdrady na rzecz bolszewików w 
r. 1920, starają się uzyskać od władz woj­
skowych inkwizytorski zakaz czytania 
„Sł. Pom.“ przez wojsko, sądząc, że w ten 
sposób wpłyną także na usposobienie lud­
ności cywilnej.

Żydzi, którzy w obecnej chwili zamie­

rzają przypuścić gospodarczy i polityczny 
atak na Pomorze ku Gdańskowi mają w 
„Sł. Pom.“ wielką zaporę. Nic więc dziw­
nego, że ci, którzy z Inowrocławia zrobili 
kiedyś Hohensalzę wysługując się prus­
kiej hakacie^ chcą dzisiaj zgnieść narodo­
we pismo pomorskie sposobem, wypróbo­
wanym w bolszewickiej Moskwie. Nie są­
dzimy, ażeby władze wojskowe były tak 
zaślepione i ażeby tym podszeptom nakło­
niły powolnego ucha.

sta zajęły biura poczt i telegrafu, 
gmach ministerstwa wojny i szereg 
innych budynków wojskowych. Mini­
ster wojny gen. Aserulis został aresz­
towany w chwili, gdy pod osłoną nocy 
szedł do koszar gwardji republikańs­
kiej, którą uważał za oddaną sobie. 
Pangalos- i wszyscy inni ministrowie 
aresztowani zostali w swych mieszka­
niach, gdzie znajdują się pod strażą. 
O godz. 7 rano nad miastem ukazały 
się samoloty, z których rzucano pro­
klamację o obaleniu tyranji Pangalo- 
sa i o utworzeniu nowego rządu, któ­
ry przywróci porządek prawny i wol­
ności konstytucyjne oraz przystąpi w 
ciągu 8 miesięcy do przeprowadzenia

wyborów do parlamentu. Zdaje się, że 
ruch rewolucyjny uwieńczony został 
całkowicie powodzeniem. Garnizony 
Salonik, Paprasu, jak również flota 
stanęły po stronie rewolucji. Gen. Con- 
dilis utworzy jutro gabinet, w którym 
zatrzyma dla siebie tekę prezesa rady 
ministrów. Wszyscy politycy i oficero­
wie, aresztowani za rządów Pangalo­
sa, zostali uwolnieni. Przesilenie go­
spodarcze, zniesienie wolności pracy, 
deprecjacja waluty, bezzasadne aresz­
towania, wzrost drożyzny i powszech­
ne niezadowolenie — wszystko to po­
zwalało już od dłuższego czasu przewi­
dywać wybuch rewolucji w Atenach. 
W całym kraju panuje spokój.

Kongres panazjatycki.
Nieudana manifestacja ludów azjatyckich. — Dlaczego Japonja 

zawiodła.
Londyn, 20. 8.
W Japonji w Nagasaki odbył się 

kongres panazjatycki; mówiono i pi­
sano o nim wiele, przepowiadano, że 
będzie płodny w następstwa. Po raz 
pierwszy mieli się zgromadzić przed­
stawiciele wszystkich budzących się 
ludów azjatyckich, mieli radzić na zie­
mi japońskiej; nasuwał się przeto 
wniosek, że Japonja dąży do duchowe­
go przewodnictwa w tym ruchu, groź­
nym dla przyszłości Europy.

Tymczasem stało się inaczej: inte­
ligencja japońska, japońscy przywód­
cy zlekceważyli kongres, nie przybyli 
delegaci z krajów znajdujących się 
pod wpływem japońskim z Filipinów, 
Mandżurji, Korei, Formozy, wysp Sun- 
dajskich. Niewygodnym delegatom z 
Indyj, z Chin zabroniły konsulaty ja­
pońskie przyjazdu, a ci którzy przy­
byli do Japonji zapewniali zaraz przy

wylądowaniu, że wstrzymają się od 
wszelkich niebezpiecznych wystąpień 
politycznych, a omawiać będą wyłącz­
nie współprace inteligencji azjatyc­
kiej na terenie kulturalnym i literac­
kim.

Słowem — z wielkiej chmury mały 
deszcz. Wyjaśnienie tej dziwnej zmia­
ny stanowiska Japonji znajdujemy w 
wiadomościach o zacieśnieniu rozluź­
nionych węzłów przyjaźni japońsko- 
angielskiej. Rezultatem tego —wstrzy­
manie zbrojeń angielskich w Singa­
pur oraz znaczne koncesje dla Japonji 
w zarządzie ceł morskich w Chinach. 
Tym zręcznym pociągnięciom angiel­
skim przypisać należy, że pierwszy 
kongres panazjatycki zamiast przy­
grywką do „wiosny ludów azjatyc­
kich“ stał się niewinnym zjazdem kul­
turalnym.

Aeroplan na plaży.
Licznie bawiący kuracjusze w Trouvillu w oczekiwaniu mającego ich zabrać 

na spacer aeroplanu.

Komunista komendantem „Strzelca“.
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.).
Z Kutna donoszą:
Odbyło się tu pierwsze posiedzenie no- 

wowybranej Rady miejskiej, na którem 
miano dokonać wyboru magistratu. Zgło­
szono 4 kandydatury na burmistrza: klu­

bu narodowego, PPS razem z Bundem, Ży 
dów i komunistów. Komuniści wysunęli 
jako swego kandydata niejakiego Konra­
da Łukasińskiego, komendanta „Strzelca“ 
na okręg kutnowski.

Minister wojny pacyfistą i protektorem zjazdu 
przeciwników wo ny.

Jeszcze jedna rewolucja generalska.
Dyktator grecki Pangalos obalony przez generała Condilosa.
Ateny, 22. 8. (Pat. Havas).
Dziś o godz. 2 w nocy garnizon ateń­

ski pod wodzą generała Condilisa wy­
stąpił zbrojnie przeciwko obecnemu 
rządowi. Generał Condilis stał się 
wkrótce panem położenia. Wszyscy mi­
nistrowie gabinetu Eutaxiasa zostali a- 
resztowani. Wydano również rozkaz 
aresztowania generała Pangalosa, któ­
ry przebywa na wypoczynku na wyspie 
Spetsae. Gen. Condilis zwrócił się do 
admirała Conduriottisa z propozycją 
objęcia stanowiska prezydenta republi­
ki. W mieście panuje spokój. Wojskà 
garnizonu ateńskiego, sprzyjające ge­
nerałowi Condilisowi zajęły wszystkie
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KLEMENS JUNOSZ.

Kłusownik.
Ciąg dalszy.

Mateusz, gdyby go zaproszono na kon­
ferencję i kazano mu wymotywować 
szczegółowo swoje poglądy,n ie wywiązał­
by się z zadania. Co najwyżej, podrapał­
by się w głowę, przestąpił parę razy z 
nogi na nogę i uśmiechnął się z polito­
waniem na ignoracją swych przeciwni­
ków.

Bo i czego oni właściwie chcą?
Zabrać komu bicz z fury, to znaczy 

ukraść, zerwać grzyb w lesie, to znaczy 
wziąć. Bicz kupił właściciel od Żyda na 
targu 1 zapłacił, jak wiadomo trzy gro­
sze; grzyb wyrósł z ziemi sam, z woli Bo­
żej, nikt za to grosza nie dał... . Sądy 
tego nie rozumieją .... podług nich wszy­
stko jest kradzieżą; a czy kto bierze tyl­
ko, czy kradnie, nazywają go jednakowo 
złodziejem ....

Wtem właśnie krzywda i niesprawie­
dliwość.

Idzie Mateusz, rozmyślając o tem, idzie 
nie patrząc na drogę, którą na pamięć 
zna .... idzie szybko, bo mu zimno, bo 
wiatr dojmujący dmie przez sukmanę, 
przez kożuch, wierci jak świderkiem, aż 
do kości. *

Taki najgorszy. Lepiej w trzaskają­
cy mróz wędrować, niż podczas wiatru.

Już jest las, jeszcze kawałek do cha­
ty Kogucińskiego, najwyżej pół godziny 
drogi. Trzeba pospieszyć.

Stary wyga Kogut, przez grzeczność 
Kogucińskim nazwany, choć jego dziad

gmachy publiczne. Aresztowano mini­
stra wojny i ogłoszono, że tyranja gene­
rała Pangalosa się zakończyła. Do ru­
chu przyłączyła się flota. W celu wy­
konania rozkazu aresztowania Panga­
losa wysłano okręt wojenny. Gen. Con­
dilis wydał orędzie, w którem uzasad­
nia wybuch rewolucji.

Ateny, 22. (PAT.-IIavas)
Szczegóły zamachu wojska są na­

stępujące. O godz. 3 nad ranem woj­
ska garnizonu ateńskiego i gwardja 
republikańska pod wodzą oficerów, 
wtajemniczonych w plan zamachu opu 
ściły koszary i po wkroczeniu do mia-

i pradziad Kogutem po prostu się zwał, 
ma różne sposoby na rozgrzanie. Drzgwa 
nie kupi, więc piec u niego w izbie zaw­
sze gorący, a i flaszę niejedną chowa w 
ukryciu .... Taki ma życie porządne. 
Pensja go dojdzie, ordynarja, fantowe, a 
i za skórki coś skapnie ... Słowem pan, 
i nie goni go nikt, po sądach nie włóczy, 
wyrokami nie trapi, kozą nie grozi....

Śnieg ścieżki pozawiewał, ale to dla 
Mateusza głupstwo. Idzie śmiało, nie 
pyta, byle prędzej pod dach, do ciepłego 
pieca, do flaszy... Wiatr szkaradny z 
każdą chwilą się wzmaga.... Szczęśli­
wy, kto nie potrzebuje domu w takiej 
chwili opuszczać!

III.
Kiedy się stało to nieszczęście, że 

ziemia się zapadła i Abram z gęsią znikł 
w przepaści, to była chwila okropna ....

Jedno gęgnięcie krótkie, urwane w po­
łowie, ostatnie, jeden jęk przeciągły, 
trzask łamanego chróstu czy gałęzi, a po­
tem cisza.... cisza, ciemność i chłód.

Abramowi zdawało się, żo spada dłu­
go, bardzo długo, choć w rzeczy samej 
w okamgnieniu na dnie owej przepaści 
się znalazł; gęsi zapewne nie zdawało się 
nic, bo raz, jako gęś, nie miała wyrobio­
nego sądu o rzeczach, a powtóre Abram 
ją tak afatalnie przygniótł ciężarem swe­
go ciała, że odrazu wyzionęła ducha.

Na głowę Abrama spadła cała fura 
chróstu, za kołnierz nasypało mu się z 
garniec śniegu.

Narazie, oszołomiony, przytomność stra 
cił, i upłynęło pewnie z dziesięć minut, 
zanim przyszedł do siebie o tyle, że mógł 
zawołać: aj, waj!

W Bierville we Francji zebrali się 
pacyfiści z całego świata na swój 6-ty 
zrzędu kongres międzynarodowy, któ­
ry zorganizował p. Marc Sanguier. A 
protektorem zjazdu jest nikt inny jak 
sam francuski minister wojny, p. Pain- 
leve. Minister wojny — propagatorem 
pokoju! Jest to chyba paradoks swego 
rodzaju jedyny w historji. Lecz trzeba 
wiedzieć, że p. Painleve jest z zawodu 
profesorem a przytem jako socjalista 
o idealnem zabarwieniu stawia mrzon­
ki o braterstwie ludów ponad rzeczywi­
stość; więc z pewnością, też zapomniał 
przyjmując protektorat nad pacyfista­
mi, że w tej chwili sprawuje urząd min. 
wojny. Zresztą obecne ministerstwo 
wojny we Francji jest naogół pokojowo 
nastrojone, bo prócz samego szefa bie- 
rze udział w kongresie także szef gabi­
netu min. wojny, p. Hevi.
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Jest to dobry znak. Człowiek, który 
w nieszczęściu może to słowo wymówić, 
nie jest całkiem zgubiony, jeszcze ma a- 
pelację ... Gorze'j bywa, gdy krzyknąć 
wcale nje potrafi, gdy niemoc zwiąże mu 
język, a strach zamuruje usta jak ce­
mentem.

Z początku zdawało się Abramowi, że 
wybiła ostatnia jego godzina, ale uszczy­
pnąwszy się mocno w policzek, uczuł ból, 
a cóż jest wymowniejszym dowodem ży­
cia, jak cierpienie? Zresztą, gdyby nie 
żył, musiałby przedtem widzieć, chociaż 
przez chwilę, strasznego anioła śmierci, 
patrzącego groźnie tysiącami oczów i 
wstrząsającego mieczem, na którego o- 
strym końcu wiszą trzy krople trucizny . 
Gdyby umarł, bolałaby go dusza, rozłączo 
na nagle z ciałem.... a tymczasem boli 
go tylko kolano, które stukł sobie, pada­
jąc....

Cóż go więc spotkało? gdzie jest?
Otóż to najważniejsze pytanie. Może go 

piekło pochłonęło żywcem, wraz z ową gę­
sią kusicielką, która istotnie" mogła być 
posłanniczką złego ducha . . . Ale nie . . . 
W piekle nie może być tak zimno. Twier­
dzą uczeni, że piekło ma siedmdziesiąt ty­
sięcy ścian, tu niema wcale ściany; w ka­
żdej ścianie siedmdziesiąt tysięcy szpar, 
tu niema wcale ani jednej szpary; w ka­
żdej szparze siedmdziesiąt tysięcy bardzo 
brzydkich owadów, tu ich także nie wi­
dać . . . Można namacać ręką jakieś ga­
łęzie 1 śnieg, dokoła ziemię gliniastą . . . 
można, rzuciwszy okiem w górę, zobaczyć 
cokolwiek przyświecający księżyć i na 
tem bledziuchnem tle czarne gałęzie so­
sen . . .

To nie jest piekło, nie, to ziemia, z

Prócz nich uczestniczą w kongresie 
z wybitniejszych osobistości:

Msg. Julien, biskup Arrasu, Ferdy­
nand Buisson, doktor Plats, profesor 
uniwersytetu w Bonn, belgijski senator 
Carnoy, sir Dickinson, jak również ocze 
kiwany jest p. Nitti, b. włoski prezes 
ministrów.

W obradach bierze udział 5 000 
delegatów, reprezentujących 28 naro­
dów. Do zebranych w liczbie około 
10 000 osób przemówił p. Marc San­
guier, oświadczając m. i.:

— Reprezentanci młodzieży całego 
świata, pragnący naprawdę całkowite­
go pokoju, zebrali się w tym pięknym 

' zakątku Francji; tu stwierdzili, że łat­
wo im przyszło wzajemnie się zrozu­
mieć i pokochać, oraz że należą do jed­
nej wielkiej rodziny duchowej. —
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drzewami, z wiatrem, od którego gałęzie 
skrzypją i szum się robi. To nie jest ży­
cie zaświatowe, ale to, które Abram od 
kolebki praktykuje, które miało piękne 
chwile, piękne skórki, i tylko wyjątkowo 
teraz stało się nad wyraz ciężkiern i brzyd 
kiem.

Jest to wielka prawda psychologiczna, 
że człowiek, który w co niedobrego wpadł, 
ma tylko jedną myśl: jakby się z tego nie­
dobrego wydobyć . . . Nie mówiąc o to­
pielcach, prawdę tę mogą poświadczyć o- 
bywatele siedzący w kozie, mężowie kłót­
liwych żon, procederzyści oskarżeni o 
kontrabandę i wielu, wielu innych niema- 
jących szczęścia do handlu.

Abram do wyjątków także nie należał. 
Szukał wyjścia. Obmacał ściany prze­
paści, były dość gładkie; zaczął postuki­
wać na dnie, czy nie znajdzie jakiego na­
rzędzia, sznura, drabiny, czegokolwiek. 
Namacał przeklętą gęś. Była jeszcze tro­
chę ciepła, ale martwa i nieruchoma. Ko­
pnął ją nogą ze złością, czemu nie trzeba 
się dziwić, ona była główną sprawczynią 
nieszczęścia, więc też Abram nie uważał 
za konieczne być względem niej uprzedza­
jąco grzecznym i galantem. Gdyby nie o- 
na, nie jej głupie gęganie, Abram sie­
działby teraz w ciepłej stancji u Kogu- 
strożnych na pewną śmierć lub nieszczę- 
cińskiego, targował się z nim o skórki, 
może byłby je już nabył dotychczas, a 
tak . . .

Są podobno jakieś pół-kobiety pół-ry- 
by śpiewające, które zamieszkują w wo­
dach i wdzięcznym głosem wabią nieo- 
ście. Warte one akurat tyle, co ta gęś!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowy wicewojewoda pomorski.
Dr. Mieczysław Seydlitz ma lat 38, u- 

rodził się w Poznaniu, gdzie ukończył 
gimnazjum. Studja prawnicze odbył na 
uniwersytetach niemieckich a uzyskaw­
szy we Wrocławiu stopień doktora w ro­
ku 1912, obrał karjerę bankową, pracując 
aż do wybuchu wojny światowej w jed­
nym z wielkich banków niemieckich we 
Wrocławiu.

Zetknąwszy się w czasie wojny z ad­
ministracją państwową okupacji niemiec­
kiej b. Kongresówki, poświęcił się służbie 
administracyjnej, obejmując po wyjściu 
okupantów urząd zastępcy starosty na po­
wiat włocławski. Od roku 1919 do 1920 zaj 
mował stanowisko radcy ministerialnego 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, 
gdzie opracował szereg ustaw administra­
cyjnych zwłaszcza z dziedziny samorządu 
a i- ;ędzy innemi pierwszy rządowy pro­
jekt ustawy o gminie wiejskiej. W roku 
1920 powrócił dc Poznania, celem dalszej 
pracy na polu bankowości.

Równocześnie brał czynny i żywy u- 
dział w życiu publicznem, piastując przez 
lat 5 mandat radnego m. Poznania i sze­
reg innych urzędów w dziale administra­
cji względnie samorządu.

Ofiary marszu „szlakiem 
kadrówki“.

Kto płaci za skutki niepoczytalnej 
zabawy?

Korespondent warszawski „Głosu Lu­
belskiego“ dowiaduje się z miarodajnych 
źródeł, że marsz „szlakiem kadrówki“ po­
ciągnął za sobą znaczne ofiary. Miano­
wicie 4 osoby zmarły w drodze ^.Krako­
wa do Kielc, wskutek przemęczenia, a 
kilkadziesiąt osób ciężko zachorowało i 
poszło na kurację do szpitali.

Ani prasa lewicowa, opisująca z dro­
biazgową dokładnością zjazd legjonowy i 
„święto 6-go sierpnia“ w Kielcach, ani ofi­
cjalne komunikaty Agencyj Telegraficz­
nych, oddanych aranżerom owych uroczy­
stości, o „drobiazgach“ tych nie wspom­
niały.

Tak przybyło państwu kilka wdów i 
inwalidów, na których obywatele będą 
płacili podatki. Podziękować możemy 
za to rządowi, który sobie w Kielcach u- 
rządził zabawę kosztem ofiar życia ludz­
kiego.

Min. Raczyński o stanie 
rolnictwa.

Warszawa, 23. VIII.
W ub. sobotę p. min. rolnictwa 

i dóbr państwowych Raczyński wygło­
sił do przedstawicieli prasy przemó­
wienie o położeniu naszego rolnictwa 
i planach rządu względem niego.

Wbrew' dążeniom ku ekstensywnej 
gospodarce p. min. jest zdania, że na 
skutek drożyzny kredytów w państ­
wie, tylko przy wysokiej produkcji 
rolnej, możliwa jest walka z drożyzną, 
jako rezultat naturalny przewagi po­
daży nad popytem. Tylko wówczas 
możliwe jest zapewnienie aprowizacji 
kraju i czynny bilans handlowy. Rozu­
mie się , że wolność wywozu nie może 
być utrzymana kosztem wyżywienia 
ludności.

Udział rolnictwa w czynnym bilan­
sie handlowym stale wzrasta. Artyku­
ły rolnicze wywiezione z Polski w 
roku gospodarczym 1924-25 wynosiły 
546415 000 zł., czyli 44,2 proc, wartości 
ogólnej wywozu. W roku gospodar­
czym 1925-26 wywóz artykułów rolni­
czych wynosił 716 709 000 zł. w zlocie, 
czyli 58,7 proc, wartości ogólnej wy­
wozu.

Racjonalny rozwój rolnictwa w Pol­
sce hamowany jest przez zupełny brak 
kredytów długoterminowych i niedo­
stateczne kredyty krótkoterminowe. 
Udzielane kredytów długotermino­
wych jest rzeczą kapitału prywatnego. 
Pomimo to rząd zamierza przezna­
czyć kapitały na kredyty długotermi­
nowe.

W sezonie tegorocznym kredyty 
państwowe pozwolą na zaopatrzenie 
się rolnictwa w 120 000 tonn superfos- 
fatów, 30 000 tonn azotniaku, 30 000 t. 
kainitu, 37 i pół tys. tonn soli potaso­
wych i 10 000 tonn tomasyny. Konsum- 
cja nawozów sztucznych w roku 1925 
wynosiła tylko 40,2 proc, konsumeji 
przedwojennej.

Celem naprawy stosunków w dzie­
dzinie wewnętrznego i zewnętrznego 
handlu zbożem, projektowana jest bu­
dowa elewatorów zbożowych, oparta 
na racjonalnym planie, dostosowanym 
do doświadczeń zagranicznych i do 
warunków komunikacji lądowej i wod­
nej. Poza tem rząd projektuje budowę 
rzeźni, chłodni itp.

Przy zawieraniu traktatów han­
dlowych rząd dąży do zapewnienia

trwałego wywozu płodów rolniczych w 
szczególności produktów hodowlanych. 
Zwłaszcza w pertraktacjach z Rzeszą 
Niemiecką o traktat handlowy, jednym 
z naczelnych postulatów polskich jest 
zapewnienie trwałego wywozu do Nie­
miec zwierząt i przetworów zwierzę­
cych.

Tegoroczna produkcja zbożowa w 
Polsce jest nieco niższa niż w zeszłym 
roku, natomiast mamy lepsze urodza­
je, niż w innych krajach europejskich. 
Ogólny zbiór żyta wynosi 5 512 000 t., 
czyli 16 proc mniej, niż w zeszłym ro­
ku. Pszenicy 1 475 800 tonn, czyli 6,2 
proc, mniej .niż w ub. roku, owsa 
3 201 220 tonn, czyli 3,3 proc, mniej, 
wreszcie jęczmienia 2,2 proc, mniej niż 
w ub. roku. Są to cyfry tymczasowe, 
które mogą ulec jeszcze pewnym wa­
haniom. Pcnieważ ze zbiorów zeszło­
rocznych pozostał remanent około 
300 000 tenn, braków aprowizacji w 
bież, roku nie należy się obawiać.

Wysiłek rz&du jest skierowany ku 
podniesieniu dochodowości hodowli 
przez zwiększenie wydajności inwen­
tarza drogą poprawy rasy, oraz orga­
nizacji zbytu i przeróbki produktów 
zwierzęcych Ponadto czynione są sta­
rania celem wytępienia zaraźliwych 
chorób zwierzęcych.

Bardzo smutnie przedstawia się 
stan ochrony lasów państwowych. 
Eksport drzewa jest ze względów bi­
lansu handlowego pożądany, tem nie­
mniej bezwzględnie przeciwstawić się 
trzeba nadmiernemu karczowaniu i

Z całej Polski
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Toruń, dnia 24 sierpnia 1926 roku

—• Zjazd rady naczelnej Zw. Tow. Rze­
mieślniczych. W niedzielę 22 bm. obrado­
wał w Toruniu zjazd rady naczelnej Zw. 
Tow. Rzemieślnicz. Pomorza przy udziale 
ok. 30-tu delegatów. Obecny był również 
umyślnie delegowany przez patronat Zw. 
Tow. Rzemicśln. w Poznaniu p. dr. Szpa- 
nowski. Przedmiotem obrad była w głów­
nej mierze sprawa organizacji rzemieślni­
czych kas pożyczkowych. Referaty wygło­
sili p. Skalski z Torunia i p. Grobelny z 
Grudziądza. Poza tem załatwiono szereg 
spraw organizacyjno - administracyjnych. 
Szczegółowsze sprawozdanie z zebrania 
zamieścimy w n-rze jutrzejszym.

—* Echa morderstwa w Brzozie. Ujęci 
przez policję śledczą mordercy braci Sta­
nisława i Józefa Waliskich, Stanisław 
Klein i Tomasz Buczyński z Brzozy przy­
znali się do winy. Dalsze dochodzenia do­
prowadziły do aresztowania Wincentego 
Wilmanowicza, rybaka z Silna i Józefa 

I Kreminga, sołtysa z Brzozy, jako poplecz- 
! ników wzgl. podżegaczy do zbrodniczego 
czynu.

—* Postrzelenie. W nocy z 19 na 20 
bm. o północy w parku miejskim niewy- 
kryty sprawca wystrzelił z rewolweru do 
p. Witolda Fruzińskiego z Torunia, raniąc 
go w prawą nogę. Przyczyny postrzelenia 
dotąd nie ustalono.

—• Z kroniki policyjnej. W ub. sobo­
tę policja toruńska przytrzymała wzgl. a- 
resztowała: 2 osoby za morderstwo, 2 za 
podżeganie do morderstwa, 1 za napad 
rabunkowy, 1 za sprzedaż fałszywego mio­
du. Zgłoszono w policji: 1 kradzież port­
felu z dokumentami, 1 kradzież bielizny. 
Protokółów za wykroczenia przeciw prze­
pisom policyjnym spisano 19.

_ Grudziądz.
Niewykonany wyrok śmierci.

W środę dnia!8 bm. miano w Gru­
dziądzu wy.ionać wyroK na skazanej na 
śmierć za utopienie dziecka, 27-letniej 
Annie Krauzównie z powiatu świeckiego. 
Zasądzona wywołała swego czasu ogólne 

i zdumienie, gdyż po odczytaniu jej wy- 
! roku w końcu rozprawy sądowej oświad­
czyła, iż wyrok przyjmuje, zrzekając się 
tem samem apelacji oraz prawa ułaska­
wienia. Jednakowoż wskutek zabiegów 
obrońcy i interwencji prokuratora, sąd 
zniósł w protokóle zrzeczenie się ape­
lacji tak że możliwem jest wniesienie 
sprawy tej do drugiej instancji. Wobec 
tego odstąpiono od egzekucji, do której 
juz poczyniono potrzebne przygotowania.

ІЗ Pożegnanie p. pułkownika Kristinu- 
sa, dowódcy 64 p. p. Jak wiadomo, prze­
sadzania i rugi zapanowały w Polsce i p. 
pułkownik Kristinus tym najnowszym 
sposobem przeniesiony został na kresy 
wschodnie na stanowisko dowódcy dywi­
zji piechoty. Pożegnanie odchodzącego do 
wódcy 64 p. p. odbyło się w piątek dnia 
20 bm. w Grupie w kasynie oficerskiem 
O godz. 8 i pół wiecz. zebrali się tamże o- 
ficerowie. Serdeczny i szczery nastrój 

wyrębom zniszczonych podczas wojny 
a następnie przesadnie eksploatowa­
nych lasów państwowych. Nowa usta­
wa leśna przeciwdziałać będzie dalsze­
mu niszczeniu lasów.

Poprawa rolnictwa nastąpić musi 
w pierwszym rzędzie drogą rozwoju 
oświaty ludowej. Szerzenie oświaty 
rolniczej jest jedną z głównych trosk 
Ministerstwa. Na tem polu zaznacza 
się stały rozwój. W roku 1918 posiada­
liśmy 16 niższych szkół rolniczych, o- 
becnie posiadamy ich 115. Ministerst­
wo Rolnictwa pracuje obecnie nad pro 
jestem działalności swej w zakresie 
oświaty pozaszkolnej. Działalność or­
ganizacyjna w tym kierunku napotyka 
na pewne trudności wskutek niejednoli­
tości stosunków w tej dziedzinie. To 
też unifikacja wszystkich organizacyj 
rolniczo-społecznych jest jednem z na­
czelnych zadań Min. Rolnictwa. Obec­
nie przygotowany jest statut wzorowy, 
od którego przyjęcia będzie uzależnione 
udzielanie subwencyj.

W dziedzinie przedsiębiorstw pań­
stwowych dochód brutto z lasów pań­
stwowych stale wzrasta. Czysty zysk 
z 1 ha. lasów w roku 1925 wynosił 25,20 
zł. Majątki państwowe, będące pod za­
rządem Min. Rolnictwa przekazywane 
są stopniowo do parcelacji Ministerst­
wu Reform Rolnych. Dotąd przekazano 
285 216 ha na ogólny obszar 568 825 ha.

Ministerstwo zamierza wydać w 
drodze rozporządzeń szereg ustaw z 
dziedziny rolnictwa i gospodarki leśnej.

świadczył dowodnie, jak dowódca opusz­
czający pułk grudziądzki, zaskarbił sobie 
szacunek i sympatję. W serdecznych sło­
wach żegnany był p. pułkownik Kristinus 
przez oficerów pułku, oraz przez oficerów 
rezerwy „koła Grudziądz“ i przedstawicie 
la Pomorskiego Związku Powstańców i 
Wojaków, który zarazem wyraził serdecz­
ne podziękowanie za pomoc, jaką członko­
wie Związku otrzymali w pracy na niwie 
przysposobienia wojskowego. Tow. Przy­
sposobienia Wojskowego traci w odcho­
dzącym dowódcy 64 p. p. też swego jedy­
nego rzecznika, oraz społeczeństwo tutej­
sze. który umiał pozyskać wielki mir i 
przywiązanie u swych podwładnych.

ІЗ Ceny na targu ►obotnim 21 bm. były 
następujące: masło wiejskie funt 2,30 — 
2,50 zł, masło z mleczarni 2.80 zł, mendel 
jaj 2,20 — 2,30 zł Mięso funt: wieprzowe 
1,60, skopowe 1,20 zł, cielęce 1.20 zł, słoni­
na 1,80 zł, smalec 2,70 zł. Drób: gęś 8 — 9 
zł, kaczka 4 — 5 zł. para kurcząt 4—5 zł, 
para gołębi 1,40 zł. Ryby funt: węgorz 1,20 
— 2,20 zł, sandacz 2 zł, szczupak 1,30 zł, 
sum 1,30 zł, okoń 1 zi. leszcz 0,80 — 1,20 
zł, lin 1,60 zł, kopa raków 5 zł. Warzywa: 
groch strączkowy funt 20 gr., fasola strącz 
kowa funt 20 gr., kapusta biała 10 gr., ka­
pusta włoska funt 20 gr., marchew funt 
10 gr., szpinak funt 30 gr, szczaw funt 10 
gr., cebula funt 20 gr., pietruszka wiązka 
15 — 20 gr, sałata główka 5 gr., kalafjo. 
szt. 20 — 60 gr., ogórki szt. 5 — 10 gr. (men 
del ogórków wedle wielkości 20 — 40 gr.), 
pomidory funt 70 — 80 gr., kartofle funt 4 
— 5 gr. Owoce: funt: gruszki 25 — 40 gr., 
jabłka 30 gr., śliwki 30 — 50 gr., morele 
1,80 zł, borówki 1 litr 1 zł, jagody czarne 
litr 50 gr.

Na targu sobotnim znaczny ruch i o- 
żywienie. Ceny warzywa zniżone. Ceny 
ryb i mięsa bez zmian. Popyt ryb niezna­
czny przy nikłej podaży. Dowóz owocu 
znaczny bez tendencji zniżkowej.

Chełmża*
S3 Nowy dyrektor cukrowni. Wybór 

dyplomowanego inżyniera i doktora che- 
mji p. Langego na dyrektora tutejszej cu­
krowni na przeciąg 5 lat, wywołał ogólne 
zadowolenie. Dotychczasowa bowiem jego 
działalność na miejscu, wskazuje wyraźnie 
nato, że ргасолѵас będzie w duchu i kie- 
działek o 9-ej.

dä3 Obiecujący młodzieniec. Pol. państw, 
pr.varesztowala pewnego ucznia kupiec­
kiego, który przygotował sobie w kawałku 
mydli dokładne odciski klucza i oddał je 
do podrobienia. L patrzył sobie dwóch za­
możnych n.icjscowych kupców, do których 
ai "erztł się włamać, wiedząc o tem, że 

posiadają domu dolary i znaczniejszą 
gotówkę. Niedoszły dolarowicz miał jed­
nak pecha, gdyż poi. państw, wykryła 
przedwcześnie jego zamiary i po ścisłem 
:badaniu rzeczy, wzięła go w swoją opiekę, 
a sprawę skierowała do prokuratury w 
Toruniu.

Szczodrowo, pow. kościerskL
Wypadek przy młócce. Podczas młó­

cki w posiadłości wdowy Buchholz uległ 
wypadkowi pastuszek Koszmider. K. 
przez nieostrożność zbliżył zbytnio pra­
wą rękę do pasa transmisyjnego młocar- 
ni, przyczem pas zmiażdżył mu 3 palce. 
Mimo natychmiast przywołanej pomocy 
lekarskiej trzeba mu było te 3 palce od­
jąć.

Brunowo, pow. W. Żuławy.
Śmierć 2 dzieci w rowie. Żona robot­

nika Glago wyszła na pole, by zebrać nie­
co pożywienia dla inwentarza. By nie po­
zostawić dzieci w wieku 5 i 3 lat bez opie­
ki w domu, zabrała, je ze sobą. Droga na 
jej pole prowadziła przez świeżo zorany 
grunt. Wobec tego matka zostawiła dzie­
ci razem z taczką przy rowie, znajdują­
cym się nieopodal drogi. Dzieci tam ba­
wiły się wesoło, stale obserwowane zdała 
przez troskliwą matkę. W pewnym mo­
mencie jednak zauważyła Glagowa, że 
dzieci razem z taczką przewróciły się w 
rów i to tak nieszczęśliwie, że twarzyczka­
mi przylgnęły do mokrego gruntu. W ro­
wie wówczas mało znajdowało się wody i 
to dopełniło nieszczęścia. Dzieci bowiem 
tak się nałykały mułu, że wszelkie próby 
przywrócenia do życia były bezskuteczne. 
Nawet lekarz, który przybył w kilka mi­
nut po wypadku na miejsce nieszczęścia, 
nie zdołał przywrócić dzieci do życia.

Lubawa.
śmiercionośny bul jon. Z Berlina przy­

była panna Meta Weil do Polski, jako to­
warzyszka dzieci niemieckich, które pou­
mieszczała na wsi. Następnie chciała 
odwiedzić krewnych, by im sprawić nie­
spodziankę. Po drodze, w Toruniu, wy- 
mla filiżankę buljonu. Wkrótce potem 
poczuła mdłości, lecz nie zważając na to, 
pojechała dalej. Gdy przybyła do wuja, 
p. Challa w Mrówisku, stan jej pogor­
szył się tak dalece, że p. Ch. zawezwał 
lekarza powiatowego z Nowegomiasta, 
który stwierdził zatrucie mięsem. Panna 
W. zmarła po 3 dniach. Zwłoki zostały 
obłożone aresztem przez prokuraturę i 
zwolnione po dokonaniu obdukcji, poczem 
odbył się pogrzeb w Lubawie, przy tłum­
nym udziale miejscowych Niemców.

Działdowo.
Ludność miasta. Liczba ludności mia­

sta Działdowa wynosiła 1. bm. 4790. We­
dług wyznania było: 3777 katolików, 974 
ewangelików, 14 prawosławnych, 25 Ży­
dów. Przyrost mieszkańców w czasie od 
1 go stycznia rb. wykazuje cyfrę 85 osób.

Najszybszy i wszechstronny informator 
to „Słowo Pomorskie“. Ma ono wyrobioną 
opinję najpoważniejszego i największego 
dziennika na Pomorzu.

Ryńsk, pow. wąbrzeski.
Nowe gniazdo sokole. Do r. 1920 

Ryńsk jako wieś kolonizacyjna był prze­
ważnie niemiecki; w ostatnich latach 
Niemcy wynieśli się, tak, że obecnie pozo­
stało tylko 15 rodzin niemieckich. Obec­
nie większość mieszkańców wsi stanowią 
osadnicy z b. Kongresówki i Małopolski. 
Spolszczenie gminy postąpiło więc tak da­
lece, że można było pomyśleć o założenitf 
na miejscu gniazda sokolego. Jak dono­
siliśmy w jednym z poprzednich nume­
rów, inicjatywa ku temu wyszła z „Soko­
ła“ wąbrzeskiego. W niedzielę 15. b. m. 
odbyła się w Ryńsku uroczystość założe­
nia „Sokoła“ w której brały udział dele­
gacje wszystkich sąsiednich organizacyj 
sokolskich ze sztandarami, a mianowicie: 
organizacja z Dźwierzna (pow. toruński) z 
prezesem p. Derseveille, organizacja wą­
brzeska, z prezesem p. Czerwińskim, dele­
gacja Sokoła z Chełmży, z Kowalewa 1 z 
kilku innych miejscowości okolicznych. 
Do nowozałożonego gniazda przystąpiło 
odrazu 30-tu członków. Do komitetu miej 
scowego wybrano: pp. Majewskiego, 8 trze 
leckiego, Ostrowskiego, Ozorowskiego, Bar 
tosińskiego, Makowskiego i Winieckiego.

Lubawa.
Smutny koniec odwiedzin. Smutny 

wypadek spotkał w Lubawie matkę star­
szego przodownika Dolnego z Grabowa, 
która przyjechała w odwiedziny do syna 
swego. Z dworca do Grabowa miała p. D. 
być furmanką odwieziona, a tu w drodze 
przy kościele św. Barbary, wywróciła się 
nagle powózka i p. D. wypadła tak nie­
szczęśliwie, że odniosła okropne obraże­
nia. Odwieziono ją do szpitala, gdzie po 
kilkudniowych strasznych mękach 19. b. 
m. umarła.

Pelplin.
Nieuczciwa służąca. Marta Kostkówna 

z Małopolski, obecnie bez stałego miejsca 
zamieszkania, dopuściła się kradzieży bie­
lizny na szkodę nadleśniczego p. Fijał­
kowskiego, będąc u niego w służbie. Wy­
mieniona silnie podejrzana jest również 
o kradzież zegarka robotnika Iskra, po­
nieważ narzeczony jej ów zegarek nosił. 
Policja tutejsza odstawiła złodziejkę do 
sądu.

Kamień, pow. sępoleńskL
Dla taniości wolą Polskę. Mimo woj­

ny celnej z Niemcami panuje w tutejszych 
urzędach celnych granicznych ożywiony 
ruch przyjezdnych z Niemiec, tak na prze­
pustki graniczne jak i paszporty zagrani­
czne. Tłumaczy się to tem, iż w porze let­
niej wiele osób korzysta z wakacyj, jakie 
niejednokrotnie spędzą w Polsce tylko 
dlatego, że utrzymanie przeciętnie jest o 
50 proc, tańsze niż w Niemczech.

Czersk.
Pierwsze wybory do Rady Miejskiej. 

З-go października odbędą się pierwsze 
wybory do Rady miejskiej w Czersku. 
Glosowanie trwać będzie od 9-ej rano do 
6-ej wiecz. Wybranych będzie 24 radnych.
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Świecie.
Wypadek na dworcu. Na tutejszym 

dworcu wydarzył się we wtorek 18. b. m. 
wypadek, którego ofiarą padł pewien 25- 
letni robotnik pochodzący z Torunia. Bę­
dąc zajęty wraz z innymi robotnikami 
przy ładowaniu drzewa, dostał się pod­
czas przetaczania wagonów pod koła jed­
nego z nich i odniósł tak ciężkie rany, że 
wkrótce potem umarł.

Skórcz.
Niefortunna parcelacja. Czytamy 

w „Pielgrzymie“: Nareszcie zo­
stała resztówka majątku Ryżowie rozpar­
celowana i lista tych szczęśliwców, któ­
rym przyznano parcele, jest wywieszona w 
urzędzie gminnym. Ogół jest bardzo nie­
zadowolony z podziału ziemi, ponieważ 
przyznano ziemie osobom, które dla Oj­
czyzny jeszcze żadnej ofiary nie poniosły, 
lub uważają Rzeczpospolitą za dojną kro­
wę. Osoby, które się poświęciły dla ogól­
nego dobra, lub własną piersią, jako o- 
chotnicy, zastawiały Ojczyznę przed nawa­
łą bolszewicką, pominięto. Zalecałoby się 
zatem, ażeby Urząd Ziemski brał do po­
mocy przy podziale osoby zasiedziałe i 
znające stosunki miejscowe, a nie jakich 
tam mędrców ze wschodu lub z pod ciem­
nej gwiazdy.

Gdynia.
Pożar w porcie. We czwartek 19. b. m. 

około 9-tej wiecz. wybuchł pożar na tere­
nie portu z powodu nieostrożnego obcho­
dzenia się z lampką naftową. Spaliło się 
całe rusztowanie betonerki przy kieso- 
nach oraz sama betonerka, winda i inne 
drobniejsze urządzenia. Na miejscu nie­
zwłocznie stawili się kapitan marynarki 
Sadowski z marynarzami, kpt. portu p. 
Zaleski z załogami holowników oraz p. 
Grzegowski ze strażą ogniową. W ciągu 
godziny pożar był zlikwidowany, dzięki 
pracy i energji marynarzy, robotników i 
publiczności pożar nie rozprzestrzenił się 
□a inne objekta.

Wejherowo.
Przyjazd ks. biskupa Okoniewskiego. 

W pierwszej połowie września zawita do 
naszego grodu najprzew. ks. biskup Oko­
niewski celem udzielenia Sakramentu 
bierzmowania i dokonania wizytacji para- 
fji wejherowskiej. W najbliższych dniach 
zawiąże się komitet celem omówienia 
przyjęcia dostojnego gościa, które ma wy­
paść bardzo uroczyście, jak to na stoli­
cę wybrzeża morskiego przystoi. Co praw­
da odbyło się przed trzema, laty bierzmo­
wanie w Wejherowie przez najprzew. ks. 
biskupa Klundra, co jednak nie przeszka- 
<lza ks. bisk. Okoniewskiemu w złożeniu 
wizyty tak parafji wejherowskiej jak 
przedewszystkiem miastu i jego miesz­
kańcom i wogóle ziemi kaszubskiej. 
Wszyscy Polacy-katolicy miasta Wejhe­
rowa witać będą księcia Kościoła otwar­
łem sercem i z synowską miłością. —•

Suwałki.
Pouczający przykład dla związków za­

wodowych. Miesięcznik „Las Polski“ (or­
gan Związku Zawodowego Leśników w 
Rzeczypospolitej Polskiej) w zeszycie sier­
pniowym (str. 432) podaje następujący ko­
munikat swego Oddziału Suwalskiego: 
„Zarząd Oddziału Suwalskiego Z. Z. Leśn. 
na posiedzeniu w dniu 2. czerwca 1925 r. 
wykluczył z grona członków Związku Ste­
fana Bestydzieńskiego, b. leśniczego pań­
stwowego w nadleśnictwie suwalskiem, 
zwolnionego ze służby za popełnione przez 
niego nadużycia służbowe oraz za sprze­
niewierzenie pieniędzy związkowych, i po­
stanowił powiadomić o powyższem wszy­
stkich leśników, dyrekcje lasów państw, 
i zarządy lasów prywatnych za pośred­
nictwem „Lasu Polskiego“ i „Kurjera 
Warszawskiego“. Podajemy to jako fakt 
prawdziwie „sanacyjny“ i godny naślado­
wania nie tylko w licznych oddziałach 
związku leśników', ale i w związkach za­
wodowych wogóle. St. Mk.

Lida.
Rozwój prasy narodowej. Na początku 

września zacznie tu wychodzić dziennik 
p. t. „Dziennik Lidzki“. Organ ten, pierw-

GAZETA NARODOWA 
омвлімптвямпмвяамга

sze pismo codzienne w Lidzie, będzie re­
prezentował kierunek Związku Ludowo- 
Narodowego.

Poznań.
Odbudowa klasztoru katarzynek. Stary 

kościół i klasztor katarzynek przy ul. Wro 
oleckiej, który Niemcy zamienili na skład 
nicę, został oddany w roku bieżącym ks. 
ks. salezjanom. Mimo braku funduszów 
ks. ks. salezjanie około Zielonych Świą­
tek b. r. z zapałem przystąpili do odbudo­
wy zniszczonej świątyni. Obecnie rekon­
strukcja postąpiła już znacznie naprzód. 
Skonstruowano nowe podmurowania, u- 
sunięto pobudowane przez Niemców wew­
nątrz kościoła przegrody, usunięto rów­
nież nadwerężoną dzwonnicę i główną 
część dachu pokryto nową dachówką. 
Równocześnie renowuje się przylegające 
do kościoła zabudowanie, aby przygoto­
wać prymitywne chociażby mieszkanie dla 
mających wkrótce zamieszkać przy ko­
ściele księży salezjanów. Naprawiono więc 
dachy i zrekonstruowano zupełnie wnę­
trza. tych zabudowań. Pamiętając nie­
dawną ruderę przy ul. Wronieckiej, po­
dziwiać trzeba ogrom włożonej dotąd 
przez ks. ks. salezjanów pracy, tern bar­
dziej, że pracę dokonano mimo nikłych 
środków.

Diohowiże, woj. lwowskie.
Śmierć dwóch pastuchów od granatu. 

Dwudziestoletni Iwan Bohdan i 21-letnl 
Iwan Chomyn z Drohowyża nad Dnie­
strem pełnili obowiązki pastuchów na ob­
szarze dworskim w Drohowyżu. 15-go 
sierpnia znaleźli na pastwisku zegar 
szrapnelowy z niewystrzelonego granatu. 
Udawszy się na obiad, zabrali ze sobą ów 
zegar, udali się do stodoły, Bohdan ude­
rzył nim o ścianę. Zegar momentalnie 
eksplodował zabijając go na miejscu, pod­
czas gdy Chomyn odniósł liczne rany. 
Rannego Chomyna autem wojskowem od­
wieziono do szpitala w Stryju, jednako­
woż mimo zabiegów, nie dało się go utrzy­
mać przy życiu i wśród strasznych mąk 
zakończył życie 17-go sierpnia. Z przepro­
wadzonych dochodzeń wynika, że zegar 
ten prawdopodobnie nie pochodził z cza­
sów wojennych, a należy widocznie do 6 
p. art. we Lwowie, który odbywa w Dro­
howyżu ćwiczenia, w strzelaniu ostremi 
granatami.

Strzelcy chcą strzelać na 
księdza.

Sosnowiec, 19. VIII.
„Iskra“ sosnowiecka podaje nastę­

pujące zajście w Łagiszy pod Sosnow­
cem.

W niedzielę, dnia 8. bm. jakiś od­
dział Strzelca w pełnem uzbrojeniu 
przybył do Łagiszy i rozlokował się na 
placu tuż obok kościoła. Początkowo 
sądzono, iż oddział ten, idąc gdzieś na 
ćwiczenia, odpoczywa tylko obok koś­
cioła, tymczasem przekonano się wkrót 
ce iż ćwiczenia ze względu na propa- 
gendę i chęć zainteresowania ludności 
łagiskiej, mają się odbyć właśnie w tak 
nieodpoWiedniem miejscu.

Przedewszystkiem strzelcy zaczęli 
śpiewać piosenki, których z uwagi na 
sprośny charakter nawet w wojsku za­
broniono, przechodzące zaś niewiasty 
zaczepiali w nieprzyzwoity sposób. 
Trwało to dłuższy czas, wywołując licz 
ne zbiegowisko. W pewnej chwili uka­
zał się obok kościoła miejscowy pro­
boszcz, który widząc co się dzieje zwró­
cił w grzeczny sposób uwagę, iż wkrót­
ce rozpocznie się nabożeństwo, wobec 
czego prosi oddział o przeniesienie się 
na inne miejsce, gdyż śpiewy i krzyki 
będą zakłócać spokój w czasie nabo­
żeństwa. W odpowiedzi, dowodzący od­
działem obrzucił księdza stekiem nie 
nadających się do powtórzenia obelg, w 
czem pomagali mu niektórzy strzelcy, 

z grupki zaś stających z krabinami 
strzelców usłyczano pogróżkę: „Wziąć 
go na muszkę“ I

Zachowanie się strzelców i ich po­
stępek z szanowanym ogólnie księdzem 
proboszczem wywołały ogólne oburze­
nie. W sprawie tej mają wystąpić także 
z energicznym protestem władze koś­
cielne, gdyż jest rzeczą niedopuszczal­
ną aby osoba duchowna była narażana 
na podobne przykrości ze strony nie­
poczytalnych osobników.

Żydzi oblegali klasztor.
Chaja Blumenfcldówna, 18-letnia Ży­

dówka w Krasnymstawie, nawiązała bliż­
szy stosunek z niejakim M., katolikiem i 
postanowiła, wyjść za niego zamąż. — W 
tym celu zgłosiła się ona do tamtejszego 
proboszcza, oświadczając, że ma zamiar 
przejść na wiarę chrześcijańską. Toteż 
ksiądz proboszcz dał jej list polecający do 
klasztoru żeńskiego przy ul. Sieniawskiej 
we Lwowie, aby tam Blumenfeldówna mo 
gła zajechać i zaznajomić się dokładnie z 
religją oraz obrządkiem katolickim.

Po otrzymaniu tego listu Blumenfel­
dówna przed trzema tygodniami niespo­
dzianie wyjechała, nie pozostawiając ro­
dzinie swego adresu. Jednak rodzina w pa­
ri ła na ślad pobytu Chaji i ostatecznie 
stwierdziła, że ona przebywa w klasztorze 
konanymi, lecz znam tę straszliwą presję, 
przy ulicy Sieniawskiej. Wobec tego do 
Lwowa przyjechał jej brat, Wolf 
Blumenfeld, kupiec z Lublina, chcąc za­
brać Chaję zpowrotem do domu rodziciel­
skiego.

Aby zamiar swój łatwiej przeprowa­
dzić, zgłosił się on w policji i doniósł, że 
siostra Chaja ukradła mu 700 zł i zbiegła 
do Lwowa, gdzie skryła się w klasztorze 
przy ulicy Sieniawskiej. Celem sprawdze­
nia sprawy został do klasztoru wysłany 
wywiadowca Heilman z urzędu śledczego. 
Jednak zakonnice po przedstawieniu spra 
wy ze swej strony, odmówiły wydania 
Cłiaji. Dalszy tok dochodzeń Heilmana o- 
parł się o kancelarję konstystarjalną i 
prokuratorję, a wreszcie po godzinie dru­
giej po połud. prokuratura poleciła policji 
zaniechania dalszych dochodzeń i czyn­
ności w tej sprawie.

Tymczasem Blumenfeld począł na 
ulicach opowiadać współwyznawcom 
o celu swego przyjazdu do Lwo­
wa i skutkiem tego w ulicy Sieniaw­
skiej pod murami klasztornemi zgroma­
dził się olbrzymi tłum Żydów, domagają­
cych się wypuszczenia Chaji z klasztoru. 
Ponieważ zebrani przybierali coraz groź­
niejszą postawę, przeto na miejscu zjawił 
się oddział policjantów pod. komendą ko­
misarza Koroczki, tłum rozpędził i na u- 
licy zaprowadził spokój i porządek.

Wieczorem Blumenfeld, widząc, że nie 
jest w stanie zabrać ze sobą siostry, odje-

Wolno kupować i sprze­
dawać obce waluty.

,Dziennik Ustaw“ nr. 86 ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa skarbu w 
sprawie regularnego obrotu dewizami 
i walutami zagranicznemi, oraz obro­
tu pieniężnego z zagranicą. Rozporzą­
dzenie określa, że zakup, sprzedaż, o- 
raz jakiekolwiek inne nabywanie oraz 
pozbywanie walut zagranicznych we­
wnątrz kraju jest dozwolone. Przeka­
zywanie walut zagranicę jest dozwolo­
ne tylko za pośrednictwem Banku 
Polskiego i banków dewizowych. Ban­
kom dewizowym wolno przekazywać 
waluty zagranicę w wyłącznych wy­
padkach, kiedy przekaz ma na celu 
zapłatę zobowiązań za towary, na spia 
tę długów zagranicznych, na wypłatę 
dywidend od akcyj i tantjem osobom,
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mieszkającym zagranicą, na zapłatę 
premij asekuracyjnych i na pokrycie 
kosztów' utrzymania zagranicą (o ile 
pobyt ten jest stwierdzony) do równo­
wartości 1000 zł. parytetowych miesię­
cznie na rodzinę.

Wywóz zagranicę pieniędzy, czeków 
przekazów, oraz wszelkich zobowiązań 
pieniężnych, z wyjątkiem weksli, do­
zwolony jest bez specjalnego zezwole­
nia do wysokości 1000 zł. paryteto­
wych na każdą osobę, mającą paszport 
zagraniczny. Osoby, wyjeżdżające na 
obszar W. M. Gdańska mają prawo 
wywozić bez zezwolenia 250 zł. paryte­
towych.
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Pos. Gościcki o nuszych 
zbiorach.

— Próbne omłoty dokonane z żytem, 
nie dają podstawy do wyciągania wnio­
sków definitywnych. Ogólnie jednak po­
wiedzieć można, że zbiór żyta będzie — 
zapewne — mniejszy niż w roku ubiegłym 
który przewyższył wówczas 65 miljonów 
q. przy plonie, wynoszącym 13,3 q. z 1 ha. 
W ciągu 11 miesięcy zeszłego roku go­
spodarczego wy wieziono żyta z kraju 
283 000 tomi. Nadmienić trzeba, że posia­
damy z zeszłego roku nhdwyżkę żyta w 
wysokości 20—30 tysięcy wagonów.

Zbiór pszenicy będzie, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, wyższy niż 
w roku ubiegłym, zarówno w stosunku 
powiększenia obszaru zasiewu, jak i z 
powodu wyższego plonu, o ile szkodniki 
występujące w niektórych okolicach, nie 
wyrządziły znaczniejszych szkód. Zbiór 
pszenicy w roku ubiegłym (25 miljonów 
q) zaspokoił w zupełność potrzeby apro- 
wizacyjne i dał możność wywiezienia za­
granicę 130 tysięcy tonn ziarna i 5000 tonn 
mąki pszennej. Nadto pozostały niewiel­
kie zapasy z któremi przechodzimy na 
rok bieżący.

Bez obawy zrobienia poważniejszego 
błędu można przewidywać, że nadwyżki 
eksportowe w roku bieżącym będą więk­
sze, niż w roku zeszłym. Wówczas przy 
zbiorze 16 miljonów q. jęczmienia eksport 
jego w ciągu 11 miesięcy przekroczył 160 
tysięcy tonn. Tegoroczny zbiór jęczmienia 
przewyższa nieco zeszłoroczny.

Co do żyta i owsa (eksport zeszło­
roczny 86 000 tonn) dziś jeszcze za wcze­
śnie mówić o wysokości zbiorów tych 
zbóż. Dopiero przyszłe omłoty w listopa­
dzie dostarczą ku temu dostatecznych 
materjałów.

Owies naogół zapowiadał się bardzo 
pięknie i dałby urodzaj wyższy niż przed 
rokiem, gdyby nie rdza, która w ostat­
nich tygodniach wystąpiła silnie w wielu 
okolicach.

Ziemniaki w niektórych miejscowo­
ściach przepadły z powodu nadmiaru 
wilgoci, ale to nie wpłynie na zbiór o- 
gólny, który zapowiada się dobrze. Bu­
raki cukrowe znacznie się poprawiły. 
O wysokości zbiorów i cukrowości ich 
zadecyduje stan pogody w sierpniu i 
wrześniu.

22. VIII. BanK Polski płacił za:
Dolary amerykańskie - - - — 8,97 
Marki niemieckie ----- —214,20 
Guldeny gdańskie - - - - —173,80
Franki szwajcarskie - - - - —174,10

„ francuskie - - - - — 25,55
Funty szterlingów - - - - — 43,80

Za redakcję odpowiedzialny: Maksymilian 
Wierteł orz.

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Kwit miesięczny
na zamówienie gazety.

Nitej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Gazetę proszę os tarczyc mi do domu, a przedpłatę 
ściągnąć przez listonosza

Tytuł gazety Miejsce 
wydania

Czas 
przedpłaty Abon. Odpr. 

i man. Raz.

Ganta Narodowa Toron Wrzesień 0.85 0.10 Ш

Żadna gazeta codzienna
na Pomorzu

niema tak wysoka Habe czytelników
jak

> Polecam swój ,

ріпіїоій zaKłai №tii.
Salony dla pań i panów. d801

J. Łoboda, ul. Chełmińska 5. <

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

SŁ
Pomorskie

mają ogłoszenia skutek zapewniony.
dlatego

---------------- —---- , dnia
Abonament miesięcznie 

tylko 2,50.
Wielki dział 

ogłoszeń drobnych.

Przez Izby rolnicze jako najskuteczniejszą 
uznaną bajce zbożową 

„Germisan“ 
po cenach oryginalnych w puszkach 50 gr. 3 zł., 
100 gr. 5,50 zł, 500 gr. 25 zł., 1000 gr. 45 zł 

polecają d1087
Ł. Tomaszewski i Ska w Toruniu 
Telef. 804. ul. Chełmińska 15. Telef. 804.


